I Ogólnomiejskie Dyktando
KUSY-LEGIONOWO-EURO


Ta pozorna abrakadabra tylko quasi-pustułkowym umysłom może wydawać się niezharmonizowana. „ Kusy” w Legionowie? Gdzie Rzym-gdzie Krym- czyhając na odpowiedź, zapytacie. Rad nierad odpowiem. Janusz Kusociński, chyży chart bieżni w międzywojniu to metaforyczny dobroczyńca Gimnazjum nr 3 w naszej metropolii. Nie był krzywoprzysięzcą, najeźdźcą ani rządcą. Nie był hedonistą, nie hamletyzował , gdy stawał na bieżni. A gdzieżby! Jego hart ducha hulał w powietrzu, mimo iż był chuderlawy. Dlatego gimnazjalne pacholęta chwyciły się jego mistrzostwa i chwalebnie, już piąty rok, noszą jego imię.


Ale co ma do tego Legionowo i jego współudział w hiperprodukcji, zwanej Euro 2012? Otóż sport łączy narody i pokolenia. I nawet jeśli jakiś ladaco nie jest hurraoptymistycznie nastawiony do hurrapostępowych  sportowych działań w naszym mieście, rządzonym przez żądnych sportowych sukcesów championów, to i tak pozostali, chwacko nastawieni, jak kiedyś Janusz Kusociński podczas olimpiady w 1932 w Los Angeles, będą  klaskać po tysiąckroć, by chwalba naszego miasta , gdy zabrzmi „ Mazurek Dąbrowskiego”, hojnie obdarzyła legionowian, szczególnie tych, którzy już wcześniej rozumieli ideę zawartą w haśle przyświecającym Euro: „ Razem tworzymy przyszłość”. 
Azaż nie zasłużyli?

Jadwiga Wojtulewicz
